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Że w Polsce nie ma prawo-
rządności?

Czyli hierarchii praw wyni-
kających z opisu w Konstytu-
cji RP?

Interesujące, a też inspiru-
jące.

Zwłaszcza, gdy prawią o 
tym Macron, Merkel, von der 

Leyen i pomniejsi europejscy etycy biznesu z okolic Komisji i 
Parlamentu Europejskiego.

Ich polityczni antenaci mniej byli wybredni.
Brandt, Schmidt, Giscard d'Estaign. Oraz wielu dookoła nich 

z Europejskiej Współpracy Gospodarczej, przodka UE.
Nic im nie przeszkadzało. Kredytowali i fi nansowali rząd PRL 

bo inwestowali w nowy rynek i ubezpieczali komfort własnych 
społeczeństw i środowisk polityczno-gospodarczych.

Nie czytali ani Konstytucji z 1952 roku, ani tej ulepszonej 

przyjaźnią polsko-radziecką z 1976.
Czego by się dowiedzieli?
Że - art. 46 z roku 1952 - ustrój, właściwości oraz postę-

powanie sądów określają ustawy, że - art. 48 - sądy stoją na 

straży ustroju PRL i strzegą PRAWORZĄDNOŚCI LUDOWEJ, 
że - art. 52 -sędziowie są niezawiśli i podlegają tylko ustawom.

Że - tu rok 1976 i art. 56 - ustrój, właściwości i postępowanie 
sądów oraz kolegiów ds. wykroczeń określają ustawy, że - art. 
58 - sądy pilnują ustroju i strzegą PRAWORZĄDNOŚCI LU-
DOWEJ, że - art. 60 i 62 - sędziów powołuje Rada Państwa, są 
oni niezawiśli i podlegają ustawom.

Sejm,który je stanowił ubezpieczał DEMOKRACJĘ LUDO-
WĄ. Jego siłę przewodnią tworzyli starsi w wierze koledzy W. 

Czarzastego i W. Kosiniaka-Kamysza.
Dziś polska praworządność bez przymiotnika zawadza nieco 

Europejczykom z Paryża, Berlina i Brukseli.
Nie czytają - art. 176 i art. 178 KONSTYTUCJI RP z 1997 r. 

-, że sędziowie podlegają tylko KONSTYTUCJI RP i ustawom, 
które określają ustrój, właściwości i postępowania sądowe. 
Ustawy te przyjmuje - lub nie - Sejm RP, którego członków nie 
selekcjonuje już Front Jedności Narodu, dziełko kolegów tow. 
Belki, Cimoszewicza, Rostatiego, Huebner, Kalinowskiego czy 
Kudryckiej.

Hipokryci ci bowiem nie prawem się frasują, tylko pienią-
dzem, który jest zaprojektowany do europejskiej dystrybucji.

W perspektywie budżetowej okaleczonej pandemią dostęp 
do setek miliardów euro chcą regulować na własnych, nie-
traktatowych warunkach. Nie praworządność, z przymiotni-
kiem, czy bez, a słuszny podział bogactw jest istotą mechani-
zmu władzy.

Praworządność, za którą tęsknią Merkel i Macron, ma w Pol-
sce przedsiębiorcze oblicze Sławomira Nowaka, nieroztropnego 
aktywisty z drużyny b. szefa Rady Europejskiej.

Marek Formela

Akapit wydawcy

Prawo(nie)rządność

„SUPER ZENON”
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35 000 zł
dotacja miejska dla 

Instytutu Równowagi 
Społeczno-Ekonomicznej 
na program "Poznajemy 

Gdańsk"

80 000 zł
dotacja Gdańska dla 

fundacji Centrum Praw 
Kobiet na program 
wsparcia środowisk 

szczególnie wrażliwych.

260 000 zł
wartość nowych udziałów 
objętych przez Gdańsk w 

spółce Hala Gdańsk-Sopot.
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F(ig)raszka Personalia

- Dulkiewicz zrobiła sobie sesję 
zdjęciową na tle zniszczonej 

elewacji, zdewastowanych okien, 
na tle budynku należącego 

do "Solidarności", w którym 
znajdują się biura poselskie. 

Pani prezydent się tam 
lansowała, ale nie odniosła 
się krytycznie do zniszczenia 

mienia(...) myślę, że we 
władzach Gdańska zostałą 

resztka honoru. Skoro mogły się 
tam lansować to niech zadbają 
o to mienie i naprawią szkody - 
Roman KUZIMSKI, wiceszef 
gdańskiej "S" w rozmowie z 

red.Olgą Zielińską.

- Pacjent, który ma objawy 
infekcji, powinien zostać 

w domu. Dotyczy  chorych 
zakatarzonych, kaszlących 
z niewielką temperaturą, z 

objawami ogólnego rozbicia. 
To nie musi być oczywiście 

od razu koronawirus, to 
może być paragrypa.. - dr 

Michał SUTKOWSKI, 
prezes Kolegium Lekarzy 

Rodzinnych w rozmowie z red. 
Olgą Zielińską.

"Gość dnia"- RADIO 
GDAŃSK

Trąby, gwizdy, błyskawice
Strach wyjść babciom na ulice
Zamiast słuchać w radiu Halki
Chłoną wciąż odgłosy walki
W walce baby z jednej flanki

Matki, żony i kochanki
Lempart uczy, Lempart bawi
Lempart z wami się rozprawi
Upnie sobie zgrabną treskę

I zaprosi na burleskę
Eleganckie niczym z Francji

Wzrosną domy tolerancji

 Prof. dr hab. Piotr Stepnowski 
został nowym rektorem Uniwersy-
tetu Gdańskiego. W głosowaniu 
uczelnianych elektorów otrzymał 
104 głosy, jego kontrkandydat, 
pełniący obowiązki po ustąpieniu 
dr hab. Jerzego Gwizdały, prof. 
dr hab. Krzysztof Bielawski 
jedynie 24,nikt nie powstrzymał 
się przed wskazaniem swojego 
kandydata. Nowy rektor uczelni 
jest absolwentem III LO Gdyni, 
chemikiem, szefem Katedry Analizy 
Środowiska Wydziału Chemii UG, 
naukowcem o poważnej pozycji 
w dziedzinie, którą się zajmuje. 
Wcześniej był m.in. dziekanem 
Wydziału Chemii UG i prorektorem 
uczelni ds. nauki i współpracy 
z zagranicą. Jak zapowiedział, 
jego zadaniem będzie nie tylko 
program naprawczy uczelni, ale też 

"stanowcza zmiana jej wizerunku, 
jaki przesłonił niedawno 50 lat 
świetnej historii UG". Pierwszy 
krok już został wykonany. W 
przeciwieństwie do życiorysu 
poprzednika, dr hab. Jerzego 
Gwizdały, biogram nowego rektora 
nie wymaga publicznej adiustacji.

 Po raz 12 przyznano nagrody 
prezydenta Gdańska pracownikom 
służby zdrowia. Kandydatów do 
tego wyróżnienia zgłaszają pacjenci, 
pracodawcy i współpracownicy. 
Tegorocznym głównym laureatem 
została Marzena Olszewska-

-Fryc, pielęgniarka, dyrektor 
ds. pielęgniarstwa i organizacji 
szpitala im. Kopernika. Trzy 
wyróżnienia otrzymały: Hannie 
Necel - dyr. ds. pielęgniarstwa 
w Pomorskim Centrum Chorób 
Zakaźnych i Gruźlicy, Elżbieta 
Senkus-Konefka - onkolog z 
UCK, współorganizatorka "bre-
ast unit" dla kobiet walczących 
z nowotworami piersi, Tomasz 
Piasecki - psychiatra związany 
m.in. z poradnią Remes+Lectus. 
Wśród nominowanych znależli się 
ponadto: Katarzyna Plata-Nazar 
z GUM-edu, Jarosław Kobiela z 
UCK i Anna Kalisz z Lux-medu. 

"Nie wręczamy nagrody za osią-
gnięcia naukowe, lecz za otwarte 
serce, które nagrodzeni mają do 
swoich podopiecznych" - powie-
działa podczas ceremonii online 
prezydent Gdańska Aleksandra 
Dulkiewicz. Główna nagroda to 
12 tys. zł, a wyróżnienie - 6 tys. zł.

 Do... spontanicznych zgroma-
dzeń przeciw orzeczeniu TK w 
sprawie aborcji pod siedzibą biur 
polityków PiS na Targu Drzewnym 
w Gdańsku ...spontanicznie za-
chęcają zaproszeniem na spacer 
konserwatyści z ugrupowania 

"Wszystko dla Gdańska". "Dzisiaj 
od 19 do 22. Po miesiącu się nie 
damy" - można przeczytać na 
stronie tego urządzenia politycz-
nego. Jego, lider, Piotr Grzelak, 
syn Grzegorza, też konserwatysty, 
choć dość chwilami niebanalne-
go, udał się na spacer razem z 
innymi protestantami. Ciekawe, 
czy podobnie jak jego koleżanka 
konserwatystka A. Dulkiewicz jest 
za protestem a przeciw aborcji?

Zenon Plech był wycho-
wankiem Stali Gorzów z 
której w 1977 roku przeniósł 
się do Wybrzeża Gdańsk. 
Dla Wybrzeża wystąpił w 
588 wyścigach i zdobył 1543 
punkty. Zakończył karierę w 
1987 roku. Swoich sił próbo-
wał też jako trener. Zaczął 
pracować na tym stanowisku 
w Wybrzeżu Gdańsk, a na-
stępnie w klubach z Gorzo-
wa, Wrocławia i Bydgosz-
czy. W Gdańsku zajmował 
się również szkoleniem na 
minitorze. Wychowankiem 
prowadzonej przez niego 
szkółki jest Krystian Piesz-
czek.

W trakcie kariery dwa razy 
stawał na podium finałów 
Indywidualnych Mistrzostw 
Świata. W 1973 roku był 
trzeci, przegrywając z Je-
rzym Szczakielem i Ivanem 
Maugerem, a w 1979 roku 
był drugi za Maugerem.

Z reprezentacją Polski 
zdobył pięć medali Drużyno-
wych Mistrzostwach Świata 
(srebrny i cztery brązowe), 
a także cztery Mistrzostw 
Świata Par (srebrny i trzy 
brązowe). Pięć razy był 
Indywidualnym Mistrzem 
Polski. W finale rozegra-
nym w 1983 roku na torze w 
Gdańsku tytułu pozbawił go 
defekt motocykla. W klasy-
fikacji medalowej tych roz-
grywek lepszy od niego jest 
tylko Tomasz Gollob. Trzy 
razy wygrywał Złoty Kask.
"Super Zenon", "Golden 

Boy" to dwa przydomki, 
które oddają jak ważną i 
wielką postacią w polskim 
i światowym żużlu był Ze-
non Plech. Wielki mistrz na 
torze, ale jak mówią koledzy 
z toru poza nim normalnym, 
porządny, "swój chłop".

Leszek Marsz, były za-
wodnik Wybrzeża: 
- Zenka pamiętam jeszcze z 

czasów gdy zdawał na licen-

cję żużlową. To było akurat 
na meczu Wybrzeża w Go-
rzowie. Widziałem, jak taki 
małolat Zenon Plech zdawał 
licencję, a parę lat później 
był razem z nami w Wybrze-
żu. Mam bardzo dużo wspo-
mnień. Mieliśmy wiele poty-
czek jeszcze w czasach gdy 
jeździł w Gorzowie. Zawsze 
mile go wspominam. Dow-
cipny, wesoły. Pamiętam, 
że na zgrupowaniach ka-
dry wymyślał najróżniejsze 
psikusy i był z tego znany. 
Gdy rano wybiegaliśmy na 
poranny rozruch mieliśmy 
powiązane dresy. Na torze 
był wielką gwiazdą. Bardzo 
waleczny, jeżdżący bardzo 
fair. Był bardzo pomocnym 
kolegą tak w parkingu jak i 
poza torem.

Grzegorz Dzikowski, były 
zawodnik i trener Wybrzeża: 
- Zenom był normalnym 

człowiekiem. Nie był zadu-
fany w sobie. Był normalny 
jako zawodnik i jako czło-
wiek i tak go będę wspomi-
nał. Wspólnie spędzone na 
torze lata, możliwość nauki 
od niego, spowodowały, że 
moja kariera rozwinęła się 
tak a nie inaczej i pozwoliło 
mi osiągnąć wynik sportowy. 
Za młodych lat bardzo często 
byłem dostawiany do Zenka 
jako doparowy. Mogłem roz-
wijać swoją karierę dzięki 
uwagom, dzięki spokojowi, 
bo zawsze wiedziałem, że 
jest ktoś kto mi pomoże, w 
ciężkich sytuacjach odpo-
wiednio ukierunkuje. Poza 
torem nie pokazywał, że 
jest celebrytą, że jest wiel-
kim sportowcem. Zawsze 
zachowywał się tak jakby 
był normalnym człowiekiem. 
Gdy przyszedł do Wybrzeża 
powiało optymizmem, bo 
przyszedł lider z prawdziwe-
go zdarzenia, który pomógł 
niektórym zawodnikom bar-
dzo znacząco podnieść swój 

poziom sportowy. Prywat-
nie przyjaźniliśmy się. Po 
skończonych karierach obaj 
wzięliśmy się za trenerkę. 
Pamiętam nasze potyczki 
trenerskie. To było ciekawe 
doświadczenie. Zawsze byli-
śmy w jednej drużynie, a tu 
stanęliśmy przeciwko sobie 
i musieliśmy ze sobą rywa-
lizować. To była przyjemna 
rywalizacja i mile ją wspo-
minam. Uważam, że Zenon 
jako człowiek był wzorem 
do naśladowania dla mło-
dych sportowców, dla mło-
dych ludzi, którzy zaczynali 
karierę sportową. W robieniu 
psikusów był mistrzem świa-
ta. Jeśli ktoś stracił czujność 
mógł liczyć na jakiś numer. 
To też była taka pozytywna 
cecha Zenka, że wprowadzał 

w drużynie, w naszym środo-
wisku pewien luz i swobodę 
dzięki czemu zapominało się 
o stresach sportowych.

Piotr Żyto, były zawodnik 
Wybrzeża: 
- O Zenku można opowiadać 

godzinami. To był fantastycz-
ny człowiek. Moje pierwsze 
spotkanie było w 1977 roku, 
gdy miałem 15 lat i jeszcze 
nie jeździłem. Przyleciał po 
tourne po Stanach i Australii 
i pierwsze kroki w Gdańsku 
skierował do nas (Henryka i 
Teresy Żyto, rodziców Pio-
tra Żyto - dop. TŁ). Ktoś za-
dzwonił do drzwi. Otwieram 
a tam stoi facet w kowboj-
skim kapeluszu, kowbojskich 
spodniach i butach i mówi 

"Młody chodź pomożesz mi 
kufer przynieść". Pomiesz-
kiwał przez jakiś czas u nas 
na początku, zanim dostał 
mieszkanie. To była gwiaz-
da. Można powiedzieć, że 
transfer stulecia Wybrzeża. 
Gdy przyszedłem do klubu 
w 1980 roku On już jeździł 
3 lata. To był facet, z którym 
jadąc w parze nie trzeba było 
się niczym przejmować tylko 
jechać do przodu i już. Całą 
robotę robił Zenek. Był do-
brym duchem drużyny. Ka-
walarz. Można o nim mówić 
tylko w samych superlaty-
wach. Rozmawiałem z nim 
jeszcze w miniony piątek gdy 
poszedł do szpitala. Chwilę 
porozmawialiśmy i nie my-
ślałem, że to będzie nasza 
ostatnia rozmowa. To przykre, 
bo to jeszcze młody gość był. 
Poza torem był ogólnie do-
stępny. Nikomu nie odmawiał 
autografu czy zdjęcia. Takich 
ludzi się już teraz nie spotyka.

Tomasz Łunkiewicz

W środę, 25 listopada, w wieku 67 lat, zmarł Zenon Plech. 
Jeden z najwybitniejszych polskich żużlowców w historii.

„Super Zenon”

Osiągnięcia
Indywidualne mistrzostwa świata
1973 – Polska Chorzów – 3 miejsce – 12 pkt
1974 – Szwecja Göteborg – 8 miejsce – 8 pkt
1975 – Wielka Brytania Wembley – 14 miejsce – 4 pkt
1976 – Polska Chorzów – 5 miejsce – 11 pkt
1979 – Polska Chorzów – 2 miejsce – 13 pkt
1980 – Szwecja Göteborg – 15 miejsce – 1 pkt
1981 – Wielka Brytania Wembley – 15 miejsce – 3 pkt
1983 – Republika Federalna Niemiec Norden – 15 miejsce 
– 1 pkt

Drużynowe mistrzostwa świata
srebro: 1976
brąz: 1972, 1974, 1978, 1980

Mistrzostwa świata par
srebro: 1980
brąz: 1973, 1979, 1981

Indywidualne mistrzostwa Polski
złoto: 1972 Bydgoszcz, 1974 Gorzów, 1979 Gorzów, 1984 
Gorzów, 1985 Gorzów
srebro: 1981 Leszno, 1983 Gdańsk

Złoty Kask
1 m. - 1973, 1974, 1978
2 m. - 1975

Srebrny Kask
1 m. - 1971
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- Ostanie tygodnie przyniosły 
brutalizację życia publicznego. 
Opozycja skarży się na szy-
kany ze strony opresyjnego 
państwa. Na ulicach miast i 
miasteczek trwa tzw. Strajk 
Kobiet. Czy na władzy nie 
spoczywa odpowiedzialność 
za wygaszenie rozchwianych 
emocji? Kto miałby wpro-
wadzić pakt o nieagresji w 
trudnej, zdeterminowanej 
przez pandemię i negocjacje 
unijne, sytuacji?
- Bez opamiętania i bez re-

fleksji opozycji, która wspiera 
nielegalne zgromadzenia, bę-
dzie trudno ostudzić emocje. 
Zostały one tak rozbudzone, 
że apele nic by nie dały. Na-
wet nasz ostatni apel o szacu-
nek i tolerancję w Gdańsku 
nie odbił się szerszym echem. 
Za to opinia publiczna jest 
epatowana przez polityków 
opozycji przekazem o bru-
talności policji, o represji, o 
używaniu gazu...

- Pałek teleskopowych, o 
szarpaniu posłanek i posłów, 
o naruszeniu nietykalności 
cielesnej posłów, w tym wice-
marszałka Sejmu Włodzimierza 
Czarzastego...
- Pani marszałek Witek w 

czwartek starała się wyjaśnić 
sytuację. Z tego co wiem trwa 
postępowanie, które ma wy-
jaśnić zajścia przed Sejmem. 
Na sali obrad poseł Krzysztof 
Gawkowski alarmował, że 
pobito marszałka Czarzaste-
go. Okazuje się, że pan mar-
szałek wyszedł na zewnątrz i 

chciał wrócić. Posłanki, które 
miały legitymacje poselskie 
weszły, a on nie okazał legi-
tymacji. Nie wiem, czy były 
składane jakieś oświadczenia, 
ale trudno, by każdy z poli-
cjantów znał go tak dokładnie. 
Jest ciemno, ma się masecz-
kę. Policjant ma nie podjąć 
działań sprawdzających? Za-
żądano legitymacji. Kto kogo 
pchnął, czy działał celowo, 
czy pan poseł, czy może po-
licjant, został poszkodowany 

- to jest wyjaśniane. Apeluję, 
by posłowie nie wchodzili w 
tłum, nie uwiarygadniali de-
monstrantów. To są nielegal-
ne zgromadzenia.

- Kompromis aborcyjny miał 
27 lat. Po co PiS było potrzeb-
ne eskalowanie napięcia? W 
szczycie pandemii zapadł 
werdykt, zresztą nieopubli-
kowany, po którym wiadomo 
było, że temat na agendzie 
wywoła emocje...
- Werdykt stwierdza nie-

zgodność z Konstytucją RP 
jednej z przesłanek legali-
zujących aborcję, czyli zabi-
cie bezbronnego człowieka. 
Mam swoje poglądy, swoją 
wiarę. Zgadzam się z tym 
werdyktem. W świetle usta-
wy zasadniczej i zapisu o 
ochronie życia nie mógł być 
on inny. Ustawa z 1993 roku 
o warunkach przerwania cią-
ży jest starsza niż uchwalona 
w 1997 roku konstytucja z za-
pisami praw obywateli i god-
ności. Wcześniej Trybunał się 
tym zajmował. Były opinie i 

stwierdzenia tożsame z ostat-
nim werdyktem. Jeśli wyrok 
zostanie opublikowany bę-
dziemy mieli stan prawny taki, 
jaki jest np. w Niemczech. 
Zgodnie z ustawą przerwanie 
ciąży może być dokonane 
gdy ciąża stanowi zagrożenie 
dla życia lub zdrowia kobiety, 
gdy badania prenatalne lub 
inne przesłanki medyczne 
wskazują na duże prawdopo-
dobieństwo ciężkiego i nie-
odwracalnego upośledzenia 
dziecka, albo gdy zachodzi 
uzasadnione podejrzenie, że 
ciąża powstała w wyniku czy-
nu zabronionego. Wyrok znosi 
prawo do przerwania ciąży w 
sytuacji, gdy dziecko obarczo-
ne jest wadami rozwojowymi 
lub genetycznymi, ale nie za-
brania aborcji w pozostałych 
dramatycznych przypadkach.

- Skala i zasięg protestów zasko-
czyły polityków Zjednoczonej 
Prawicy?
- Nie ukrywam, że zasko-

czyły. Mam wrażenie, że były 
one dobrze przygotowane. Ich 
spontaniczność budzi moje 
wątpliwości.

- Spiski, elementy wrogie, piąte 
kolumny?
- Ależ proszę zauważyć 

wsparcie medialne. Część 
społeczeństwa dała się zmani-
pulować. Pani Marta Lempart, 
jedna z głównych animatorek 
Strajku Kobiet, działa od de-
kady, ma swoje stowarzysze-
nie, fundację i ambicje. Była 
liderką protestu w 2016 roku. 
Ma swoją zadeklarowaną 
orientację. Tego nikt jej nie 
broni. Ale nie udawajmy, że 
protesty, w gruncie antyrządo-
we, są spontaniczne. One mają 
zaplecze, służące wsparciem, 
także materialnym...

- Ciemny lud, co wszystko kupi?
- Tego nie powiedziałem, ale 

pierwsza odsłona protestów, 
w których brała udział mło-
dzież, odbyła się pod hasłami 
zagrożenia wolności i jakoby 
całkowitego zakazu aborcji 
w Polsce. To nie jest prawda. 
Okazało się, że im chodzi o 
wojnę.

- Owa wojna rządzi się swymi 
prawami. Na Targu Drzewnym 
jej uczestnicy sponiewierali 
elewację i wasze biura poselskie. 
Kto sieje wiatr w politycznym 
działaniu ten zbiera burzę? 
Jaki był powód ataku?
- Jest on skutkiem przyzwo-

lenia na wulgarność, na łama-
nie prawa, na anarchię. Nie 

ma przyzwolenia na niszcze-
nie mienia. Druga strona poli-
tycznego sporu wykorzystuje 
fakt, iż żyjemy w demokra-
tycznym kraju i nikt prawa do 
demonstrowania nie zabrania. 
My apelujemy o rozwagę, o 
wzięcie pod uwagę wyjątko-
wej sytuacji. Nie spodziewa-
łem się aż takiej nieodpowie-
dzialności w czasie pandemii 
i wielkiej emisji koronawirusa.

- Doszło do dużych demonstracji...
- One zdawały się wyga-

sać. Jednak w środę i dzisiaj 
znów mamy eskalację. Pani 
Lempart, która jest w polityce, 
umieszcza na komunikatorach 
swoje zdjęcia z zajść. Osten-
tacyjnie łamie nakazy i zaka-
zy, prowokuje policjantów. I 
się z tego śmieje. A po chwili 
płacze, bo pododdziały policji 
mają swoje zasady i używają 
zgonie z prawem rozmaitych 
środków.

- Pałki teleskopowej?
- Czy były użyte i w jakich 

sytuacjach zostanie spraw-
dzone. Nie wiem. Jeśli ktoś 
stwarzał zagrożenie został po-
traktowany gazem. Ale to był 
skutek podgrzewania emocji. 
Powiem więcej, mamy do czy-
nienia ze straszeniem posłów, 
z grożeniem, że znają nasze 
adresy. Są przekraczane kolej-
ne granice.

- Partia budująca potencjał 
na konfliktach skarży się na 
brak tolerancji?
- Braliśmy udział w dzie-

siątkach demonstracji. Nie 
przyszło nam na myśl, by 
atakować policję, by niszczyć 
budynki, by atakować biura 
wówczas rządzącej koalicji, 
robić burdy. Nie godzimy się 
z anarchizacją, z atakiem na 
uniwersalne wartości i na pro-
fanację naszych symboli.

- Do rangi symbolu awansowały 
zdjęcia prezydent Gdańska na 
tle zniszczonej elewacji na Targu 
Drzewnym. To promocja, czy 
chęć zamieszczenia „fajnego” 
zdjęcia na profilu?
- Nie robiła tego egzaltowa-

na nastolatka, a szefowa pół-
milionowego miasta. Zdjęcia 
były promocją zachowań 
przekraczających normy cy-
wilizowanego dialogu. Nie 
chodziło o ładne zdjęcie. 
Pozowanie na tle zniszczeń, 
podpisywanie się na bane-
rze z protestu jest wyrazem 
poparcia. Takie zachowanie 
nielicujące z powagą urzędu 
sprawia, że mniej dziwi za-
chowanie młodzieży.

- Młodzież wymyka się PiS. 
To pokolenie, przez brak 
waszej finezji, jest dla was 
stracone?
- Młodzież nas poparła w 

2015 roku i cztery lata póź-
niej. Wśród najmłodszych 
wyborców, do 29 lat, na PiS 
zagłosowało 26 procent wy-
borców. Młodzież jest anty-
establishmentowa. Stąd czę-
ściej głosuje na Kukiza, na 
Konfederację. Dziś my się 
wydajemy tymi z establish-
mentu. Nie świętowałbym, 
na miejscu opozycji, prze-
kroju wiekowego obecnych 
protestów. Totalny sprzeciw 
i wulgarne hasła to nie jest 
program. Nic za tym nie ma. 
Jeśli chce ze mną dyskutować 
młody człowiek z maseczką 
opatrzoną ośmioma gwiazd-
kami to on z góry deklaruje 
swój pogląd i stosunek do 
mnie. Wulgarność żadnym 
projektem, ani ofertą dla mło-
dych, nie jest. 

Rozmowa przeprowadzona 
w przerwie obrad Sejmu 19 
listopada

ROZMAITOŚCI

Osiem gwiazdek to wątły 
projekt i żadna oferta
Z Kazimierzem Smolińskim (PiS), 
posłem w latach 2010–2011 i od 2014), 
wiceministrem infrastruktury (2015–2018), 
rozmawia Artur S. Górski
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Oferta
dla domu

i firmy

Usługa dedykowana jest klientom indywidualnym ENERGA–OBRÓT S.A.,
będących właścicielami wolnostojących domów jednorodzinnych lub
klientom prowadzącym działalność gospodarczą z tytułem prawnym do
obiektu, na którym ma być zamontowana instalacja PV. Montaż instalacji 
PV realizowany jest przez certyfikowanych partnerów technologicznych 
ENERGA–OBRÓT S.A. Materiał nie stanowi oferty w rozumieniu 
art. 66 Kodeksu cywilnego.

DOWIEDZ SIĘ WIĘCEJ NA 

energa.pl/
fotowoltaika

Zbudujemy dla Ciebie
instalację
fotowoltaiczną

Od projektu do wykonania

Dofinasowanie do 5000 zł 
z rządowego programu "Mój Prąd"

Bezpłatna wizja lokalna
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Partner wydania

Galeria Sztuki Gdańskiej

„Ci którzy odeszli są wśród nas”

Wystawa organizowana 
od sześciu lat przez malarkę, 
sopocką działaczkę kultury 
Rosvitę Stern, przypomina 
niedawno zmarłe postaci 
miejscowych artystów. Sama 
pomysłodawczyni przedsię-
wzięcia wyniosła z rodzin-
nego domu tradycję walki o 
polskość na terenie Wolnego 
Miasta Gdańska, szacunek do 
polskiej kultury i patriotyczne 
zachowania. Parokrotnie w 
moich tekstach powracałem 
do historii rodziny państwa 

Sternów, okoliczności walki o 
zachowanie polskiej kultury w 
przedwojennym Sopocie. Nie-
strudzona Rosvita Stern wiele 
sił poświęca na rzecz pamięci 
o tych trudnych czasach. Dziś 
realizuje swoje pomysły zapi-
sując najnowsze wydarzenia, 
o tych których niebawem za-
pomnimy, przypomina ludzi 
tworzących atmosferę i ducha 
kultury dzisiejszego Sopotu. 
Nie jest kronikarzem, ale po-
zwala zapamiętać te ulotne 
chwile niedawnej świetności. 

Wzbogaca życie miasta.
W ubiegłym roku podczas 

piątej edycji wystawy zapre-
zentowany został szerszy arty-
styczny kontekst działalności 
malarskiej na terenie kurortu 
w minionym stuleciu. Była to 
ekspozycja malarstwa zarów-
no polskiego jak i niemieckie-
go w okresie Wolnego Miasta 
Gdańska. Wystawa bardzo 
udana, odkrywająca wiele cie-
kawych wątków, o których do-

tychczas nie mieliśmy pojęcia.
W tym roku Rosvita Stern 

kierując się oryginalnością 
kolejnych odsłon cyklu zapro-
ponowała prezentację pięcior-
ga sopockich artystów, którzy 
w ostatnim czasie odeszli. 
Artystów związanych w prze-
szłości z liceum plastycznym 
w Orłowie, malarzy ważnych 
dla Wybrzeża, czasami może 
zapomnianych ale na pewno 
mających wpływ w ostatnich 

kilku dekadach na wyraz so-
pockiej sztuki. Jaka szkoda, 
że nieustępliwa pandemia 
pokrzyżowała ekspozycyjne 
plany. Mam nadzieję, że po 
zawieszeniu restrykcji wysta-
wa będzie nadal eksponowana 
bowiem jest co oglądać.

Wystawa prezentuje bardzo 
ciekawy okres, rzadko przy-
pominany moment pewnej 
stabilizacji po latach wielkie-
go zainteresowania sopockim 
malarstwem, moment będący 
jednak ciszą przed narodzi-
nami nowej ekspresji i zmia-
nami w nowym defi niowaniu 
sztuki. Myślę o końcówce 
poprzedniego wieku i nieco 
wcześniejszym okresie przed 
wielkimi zmianami społecz-
no politycznymi w naszym 
kraju. Wystawa wydaje się 
dość nierówna. Brak miejsca 
nie pozwala na pełną analizę 
prac, pozwolę sobie jednak na 
parę uwag cofając się nieco w 
czasie.

Kurator ekspozycji jak ro-
zumiem kierowała się przede 
wszystkim pochodzeniem 
malarzy wywodzących się z 
orłowskiego liceum, które w 
tym roku obchodzi 75. roczni-
cę swego powstania. Czworo 
z nich: Zdzisława Cybulska, 
prof. Adam Haras, Zbigniew 
Jóźwik i Andrzej Lipniewski 
kończyło orłowskie liceum, 
natomiast Halina Stec przez 
jakiś czas była jego wykła-
dowcą, tak zresztą jak Andrzej 
Lipniewski i Zbigniew Jóźwik.

W tym miejscu warto zazna-
czyć, że środowisko sopockich 
artystów poniosło duże straty 

bowiem w ostatnim czasie, 
oprócz wyżej wymienionych, 
odeszli także malarze nie 
związani z orłowskim liceum. 
Niezapomniany profesor An-
drzej Dyakowski i sopocka 
kolorystka Ewa Hoffman-

-Rosińska, która przez wiele 
lat łączyła te najdawniejsze 
powojenne, niezapomniane 
czasy kolorystycznego Sopotu 
z dniem dzisiejszym.

Na wystawie zobaczyć 
możemy trzy czy cztery 
prace nawiązujące do daw-
nej  sopockiej  s tyl is tyki 
przede wszystkim obrazy 
Zdzisławy Cybulskiej dwie 
prace Józefa Jóźwika i Ha-
liny Stec, natomiast parce 
prof. Adama Harasa przeno-
szą widzów do świata bliż-
szego naszym czasom, do 
fenomenu nowych zjawisk 
artystycznych w polskiej 
sztuce, zapowiedzią czego 
jest praca z lat 60. zatytuło-
wana „Rodzina człowiecza”. 
Natomiast późniejsze abs-
trakcje profesora oparte na 
grze kolorów zbliżają jego 
sztukę do fascynacji naturą, 
która stała się jego później-
szą inspiracją.

Wystawę uzupełnia popier-
sie Fryderyka Chopina au-
torstwa Zbigniewa Jóźwika 
twórcy sopockiego pomnika 
Jana Jerzego Haff nera.

Piątym uczestnikiem poka-
zu jest artysta przypisywany 
osobnemu bytowi wybrze-
żowych malarzy, który w 
swych obrazach łączył lite-
raturę z malarstwem. Swo-
je metaforyczne pejzaże 
jednoczył jak napisał jeden 
z krytyków z poetycką me-
taforą. Andrzej Lipniewski 
był kontynuatorem rzadkiej 
sztuki wpisywania w obraz 
poetyckich tekstów, często 
dość mocno zmieniających 
ogólny odbiór dzieła.

Ekspozycja prezentuje 
dokonania może nie naj-
ważniejszych osobowości 
sopockiego malarstwa, ale 
przypomina twórców ma-
lujących w dość trudnym 
okresie przełomu, powrotu 
do normalności i różnego 
podejścia do sztuki. Jednak 
dzisiejsze trudne czasy dla 
bezpośredniego kontaktu z 
twórczością malarską wy-
musić powinny inne formy 
dialogu. To wyzwanie z któ-
rym będziemy musieli sobie 
poradzić, bo trudno wyobra-
zić sobie życie bez doznań 
duchowych.

Stanisław Seyfried

Nawrót epidemii koronawirusa pokrzyżował plany prezentacji wystawy malarstwa sopockich 
malarzy organizowany przez Towarzystwo Przyjaciół Sopotu w Dworku Sierakowskich. Otwarcie już 
przygotowanej ekspozycji musiało zostać przełożone na dalszy termin. „Ci którzy odeszli są wśród 
nas” to cykl malarstwa artystów, którzy już odeszli, zmarli w ostatnich kilku miesiącach.

Zdzisław Jóźwik

Adam Haras, Rodzina człowiecza, tech. mieszana. 1968Andrzej Lipniewski, Sensens fanaberii, 1986
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Sport szkolny z Energą

Partner dodatku www.energa.pl

Sukcesy gdańskich cheerleaders
W dniach 20, 21 i 23 listopada w Kieleckim Teatrze Tańca w Kielcach rozegrano tegoroczne XXIII Krajowe Mistrzostwa Cheerleaders PSCh. 
Gdański Zespół Silver Team w kategorii Pom Dance Premier zdobył mistrzostwo Polski.

Organizatorem imprezy, 
która w czasie pandemii 
zmieniła formułę na on-li-
ne było Polskie Stowarzy-
szenie Cheerleaders.

Formuła on-line wyma-
gała od każdej z drużyn, 
aby w stosownym czasie 
przesłać do organizatora 
nagranie video. Następnie 
komisja sędziowska zgro-
madzona w hali kieleckiego 
teatru w wyznaczonym har-
monogramem czasie, pod-
jęła się oceny przesłanego 
materiału.

W sumie trzydniowe za-
wody zgromadziły setki 
dzieci i młodzieży repre-
zentujących kilkadziesiąt 
polskich miast. Wśród tych 
największych należy wy-
mienić; Warszawę Kraków, 
Kielce, Tarnów, Olsztyn, 
Gdańsk. Nie zabrakło jed-
nak reprezentacji z nieco 
mniejszych miast jak np. 
Krosno, Słupsk, Biskupiec, 
Gdynia, Skawina, Legiono-
wo, Piotrków Trybunalski, 
Chorzów. 

20 l istopada walczono 

w kategorii Performance 
Cheer, a 22 i 23 listopada w 
Pom Dance, Cheer.

W tym rok Gdańsk repre-
zentowały dwie sekcje che-
erleaders, Emotion Cheerle-
aders prowadzonym przez 
Alicję Cendrowską i Julię 
Chylmańską oraz Silver 
Team prowadzony przez 
Anitę Zelent i Halinę Koput. 
Obie sekcje z sukcesami za-
kończyły tegoroczną edycję 
imprezy.

Mistrzostwo Polski zdo-
był gdański Zespół Silver 
Team w kategorii Pom Dan-
ce Premier w choreografii 

„Kalinka”.  Drugim miej-
scem mogą się pochwalić 
Paulina Rocławska i Mar-
ta Augustyniak trenujące 
również w zespole Silver 
Team. Rywalizowały one w 
kategorii Pom Dance Pre-
mier – duety do choreogra-
fii „Carmen”. Piąte miejsce 
zajęły Vitalina Sorokopu-
dova i Marta Moenert re-
prezentujące gdański ze-
spół Emotion Cheerleaders. 
Dziewczeta wystartowały w 

kategorii Pom Dance Elite 
JUNIOR MŁODSZY.

Gratulując wszystkim za-
wodniczkom osiągniętych 
wyników, życzymy im dal-
szych sukcesów na kolej-
nych imprezach.

W tegorocznej edycji ze 
względu na pandemię nie 
wystartowały utytułowane 
dziewczęta z zespołu Balti-
ca Cheerleaders.

Szczegółowe wyniki oraz 
transmisję z tegorocznej 
XIII edycji Krajowych Mi-
strzostwa Cheerleaders moż-
na znaleźć na stronie organi-
zatora: https://psch.pl/

źródło GZSiSS


